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Ten nic poń Miodzik! 
R~zY1pominam s.obie do1s1konale pa.na Mio

dzika z tych ,czasów, kj,e,dy 1POd świaHyrr: 

kierunkiem ·nauczycie.Ja SHeglka roz;po1czv
niafom zdolbyiwanie wied.zy od eile:mentar
r.y1oh ;podstaiw. 

Pan Stie,gilk, ·czlorw"lleik zewsze.chmi.ar go 
dizie,n 1sza1cu:rnku i zaufania, rprzeibywal ba·r
d:zo cz.ęsto w toiwarzystwie 1IJa1na Mi·odzi
ka .i rtego w żade111 s1posórb zrozumieć nie 
mc.glem, gdyż iilekrnć spoity:kalem pa1na Mio
d1zik1a, iidą,c z imemi s,iostrami, ciotkami fuib 
id1 przy1ja.ciółrkami, widz.ialem, jak lekc,eiwa
żaic.o 01dpowiadały na je.go runiżony uikloin ,i 
słyszałem nie,zmienrne to samo powJ.edze
ruie: 

- To .tern nkipoń Mioctz:ik ! 
Kj,edyś odważy;lem się srpyitać 1na1jmfod

sze,j siostrv, jaiki:m .czyinem z,doiby! :soibie 
przyjadel me.go zacnego 111aruczydela 101piinie 
niic1ponia. 

- Uniesz.czę:śHrwirt KintJS1zynów! - krzy
knęła w świętem olburzeniu, ale l\V!llet opa
miętała się i dodała.: 

- Ty tego jeszcze zrozumieć nie mo
żesz„. 

Byto t·Ó daiw:no. Dz,isiaj z1nam dolbrz.e hi
storję, !która zysika·fa 1pam,u MiodzikO·Wii iprzy
domek nicponi.a, ale 1Prizyz1nać muszę, że 

„.zr·ozuimleć" jeszcze i teraz tego nie mo1gę 
wję.c Ol])owiem wszystko, tąik, jak byto·. Mo
że k,t·oś przecież mi wy;ja:śni, dilaicz·e1go pan 
M:tidz.iik jest ni1cp·onieim? 

Kiedy piękna pogoda iwywaib'iarła miesz
kańców naszego miasta lrnn, da1leko, za ro
gartki, cała ,,:śmieta.nka" .z1Merał1a się 1w za. 
je0diZfo u ,podinófa góry .Zaimkowe~, o:dlegf1ej 
o gordzinę drr-01gl. SfoHikii .na wera111dz.ie ,j w 
01gr6diku !byty co nie.dzieła s1z.cze1linie oibc;.a
dz.one, tak, że ·nie znajdując worlny1ch, zna
jomi dosiadali si.ę - a nieznajomi często 

zapoznawali. W te.n to wla1śn.i·e sposób za
·P·Ozrnali się ,pe1W1nej nie.dzieli pańs.tiwo Kru
szyno1wie z parnem Miodzikiem. 

P.0idiczas rnzimowy iprzy lbiaf1ej ikaw.ie z 
kc·.żuszklem okazało się że 1Pan Młoidz.ik 
odni·edawna zawLtaf w ~a1szem mia:stecziku 
i {)1bjąt iPOSadę ibucha1lte1ra fi,lj.i stof.e,eizneg·o 
bciir.ku, że państwo · ·~rusz:.v~norwie namiętnie 
lulbią preferansa, ale gryiw>aaą rzadko, ho nie 
·mają trzedeg·o pa1rtin·e.ra, nie m0gąc tPr1ze1 
wz~Jąd na dowslą córkę lktórergo,ś z łekiko
mrś1ny,ch graczy mlasteczkoiwyd1 za1p1r0isić 
do swego domu, że pan Mioidziik je,st zawo
łanym preifera:ns.istą i rów1nież .ni·e grsnwa, 
nie chca.c sipędzać wieczorów w 1zadymi·o-. 
nym pokoiku 1Testama:cji, w które~ .zhi·eraJą 
się czciciefo zie:Join.eg.o stoHka; że ;pan i!<iru
szyna jes·t w dągu ca:fe,g.o ty@d1n:iia: zajęty 

prowadze111iem swej faibrykt my.dla - ak 'W 

sobO'ty •po 1Połu.d111.iu diuż za,czyina odlpo·czy
wać. 

A rwyniilctem t'ei 1Prr2Yigiodnej ~naJ101111ości 
i chaotylcznej roizimo'WY lbyit.o, iii oid~ą.d 1Parn 
Mi1odziik :zi1aiwia1ł si1ę 100 solhofa' rw ,gotścimym 
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domu państwa Kruszy:nów, opow:iadia,r plo
te1czki mieijscowe ;i no·wi1rnld iwy1czytane w 
gazeta.eh, zjada.t smaczną 1k0Jacj.ę, przygo
to1wa1ną przez milu.tiką pannę Lolę i graił z 
go,s,poda.rze:m rw !Preferansa do .dz·i.esiąteu wie 
czcr·em. Z ude1rzeniem itej godziny JJ10idno
sil s·ię z wy.godne.go, 1boirdo ,pluszem ikryiteigo 
foteliku, żegnał s.i1ę serde:eznie i udawa·f do 
swego ikaiwaile1rs1kie1go zadsza. 

Państwo Kmszynowie ipo jego odejściiu 

chiwaHli zawsze iprzez ikirlka iehwil układ
·no1ść, takt, solidny tryb życia i roizsą1de1k 
1po.ina Miodzika, („tak rzadkie w 1dz.isiejszyieh 
cza.sa.crh u mlode!g•o .czfowieka ~za1lety!") a 
panna Lola ,s,puszczala iwte.dy główkę nad 
kanwową robótką aJho chowa1fa: łmnfi,tmy 

na dolne ,póllki ikre~de1nsu. 
Talk mi:nął blisko i:mk. Kie 1dy nads·zie<lł 

cLz.ień iimieni,n ;paina. :Mi·o,dzika, ip.ainn1a Lola 
P·0tda·ro.wafa mu iwtasJloręcznLe wybaiftowa
ną na moiroweJ wstążce zakładkę do ksią
żek i upiekła sfodkie mi1gdaloiwe rogaliki do 
oidświętm·ej iko.Iaicj:i. To td ipan 1Miodzi1k u
miał się zrewanżo·wać .i w id.zień 1iim!.eni:n 
.pa1niny LoH 1prizy:sfa,t jej pięikiny 1krizalk ;kame
lji, a 1podczas koJa,cji (róiwin.i.eż odświętnej) 
riJJOiWfodziaf ,pi.ękny toast ... 

Po roku ipa,n Miiodzik rntrzymał na .imie
niny haftowane ,pa:nto~1le, a 1pan11a iLoila wa

. chlarz z kości strnrniowej ... 
Na trzecie imie1ni1ny d.ostał ,pan Miodzik 

ręcznie wypaloną szkatułkę .na !ka:rty, a 
panna Lo:la porcelanową bombonri.er1kę 

r( ż noiko1fo1ro.wemi pomadikaimL .. 

.Partie preferansa odbywaty się z n·ie
zmienną regularino1ścią, a ,po za tern 1prli11 

Mi.odziik .to1warzyszyt ipańs.t1wu Krnszyn0rm 
w le:cie na wy.cieczki <lo zajae:diu ,pod Zam
kową Górę, a w zimie na baile w miejsco
wem stowarzyszendu 1§p.iewaczem Iulb 1s'trze
leckieim. 

Dz'irwił się tylko pa,n Mi101dz.ik ni.eibyiwale, 
że iranina Loila, taika Iadna, mUa go,sl])odalI'· 
na i posażna, 1111ie mi,a·fa staira.ją.byieil1, a gdy 
na we·t jakiś mfodz.ieini·ec us.itoiwa1t jej aisy
stować, przyjimo·wata to ,z o,cJipy,chadąicą obo
jętn0iścią, zaiś paJ1i !Kiruszy1nio1wa wrę.cz da~ 

wata do· zroizuimieł1fa, ż.e je,j te zafoity J11ie po 
myśli. 

- Czyżby ·chci.eli dziewczynę oddać do 
klasztoru? - za:pyitywa:ł się nilera:z w du. 
chu. 

I dz:i1w,iJ się· Jeszcze pan Miod:z,iik ,pytaJą· 
cym, bada wczyun, wyczeikujq,cy,m nieledwie 
spojrzeniom, Jaki,emi ·obr.zucaH .go .eioiraz czę
ś.ciej palistwo !Krusz3nnow·ie, a nawet cicha 
panna Lola.„ 

Minęło 1es,zieze sze1ść wzajeimnych 1poid.ar
ków i;mienirnoiwych. !Pa.ma Lola zibUiżaifa, się 
do trz:v;dziesNd, ipan Miodzik do ·cz.terdzie'Srl: 
ki. Pam Krruszynra iJJyl podczas .partji' 1pre
fernnsa oornz barr<lz·iiej. ma:J.omóiwny, · '])arni 
Kruszynowa wraz i~airdz,iej mztarginioina. 

Pew1nej soboty, wtaś1nile lldedy ,pa:n Mio
diziik ·do!Prowadza1t do ·świąte,czne:go wyglądu 
swą ·ga:rd.e•r:oibę,1 alby uidać. się do ipaństiwia 
iKrurszynórw, zia·puik:at doi ije~ ·drzwi 1pa11 Kru. 
. SZ;f!lla l\V·e wlasne~ ois1olbf.e. iRie1['1Wsizy tbo ir:a'.Z 

zJa wfa,t się u ,parna Miod:ziika, a.J.e ten, za1wsize 
ziróiwmoważony 1i itaiidowiny, nie oika.za.J a:ni 
:t.dziiw.ienia, a1ni radości, tyJiko uprzejmie 
s1pyitał, ,azeim może mu służyć. 

Zadna\ią1c 5ię, jąka~ą.c i czerwieniąc, wy 
krztusił wreszcie pa1n Kruszyna: 

-- Co .pan włalśdw1ie zaimierza? 
--- Zamierza? Z czer:m? 

--- Z :modą có.riką, oczywiś.cie. Z Lolą. 
Pan 1Mi10idzik spojrzał ina siwego mzmóiw 

cę osfupiałyim l\vz.roikiem. iPan Krnszy:na 
szepnął wtedy: 

- Proszę 1pa,na, to trwa p.rze,deż .już fa. 
dinyc.h parę lat. 

Painu Mi·oidziko·wi wystąp.iły ,na S1kron!ad1 
kro1Ple p.ottu. 

- Co t:r1wa parę ilait? 
- A to, że ,pa1n ,chodz.i z nami... t·o iesL 

z modą córką ... cihcę ,powiedzieć ... z naimJ, i 
z moją córką.„ I UIW!ażam, iże ,gdyiby pan 
chc.i:a·t, to im0igfolby 1Si1ę już <la1\Vino skończyć, 
a ,co się 1ty.czy iP'Osa:gu, ·chętn!,e służę panu 
wyrjaś:nie.niami ... 

Pan Miodz:ik rnmlkmąt ocza1111i od zaliza
wionych ze wzrnsze.n.iia oczu ,pa1na iKruSZYltlY 
i woilmo ,po·wiedziaJ: 

,_ Ależ ja .chodzi,fom tydiko na 1prefera111-
sa, par1i1e Krusz}'ina. Ja o ni.czem irnnern nic 
myiśfafom ... 

Pan Kruszy.na ,po.toczył doikola btęd!nyim 
zrmarrtwialym wz.rokiem, ,przecią.g,nął <lwa· 
kroć dłonią po czo~le, głęihoka odetchnął, ja.k 
gdy;by mu ktoś ścisnął gardło i: rzudf drJ 

siebie samego: 

-- A my.śmy oicLpaiHli sześci:u konkuren
tów, 

Pan Miodzi1k 1ni1e odrazu o,dipoiwLedział 
Poiprawiit ·zt10ite ,binoikle, zaip.iąf d,olny 1guz.Jik 
maryinark1i i W:reszde sze,pną.f, ijakiby !Prze,7 
sen: ' 

- To szkoda:! Tego nie 1IJ<)Wi1nlfl·i pań
stwo 'by.Jl .rohić ... 

• • 
Teg.o wdec.zora n'i.e ibyfo 1par,tai ,preforan

sa. Na1zajutrz ;pain Mi1oidz:i1k 0itrzyrnaf 1ma1fy 
bile.cik .E 1zrozrnmiał, że 1Pairtyj 1preforainsa już 
wogóle nie będzie. iPanma Lola wyjechała 
wkrótce iP·otem na <ll\l.na tyigo.dni·e do Pragi, 
żeby się .rnzer1wa,ć i •Uspoko.ić. 

Odt;r mówiono w miias·t·eczku o· pa1nu 
M;i,odz·ilku, że Jest to nJ.c,po.ń, który .unii.e.sz,czę
śJ.i wH 1Kruszy,nów. A iprzeieież rp.amlętaim 
dobrze ja.ki dobroduszny, fa:godny, niema1l 
tępy wyraz twarzy miaJ „tfiltIJ niqpoń Ml10 
dz,iik". 

Tłum. Ir. 
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Rok V. Łódź, dnia 27 µiaia 1928 roku. N°11 22. 

. Ze zjazdu gwiaździstego do Łodzi. 
. . 

Łó.dź w ubiegłą niedzielę wyglądata jak Detroit w . miniaturze. Mia.sto .kominów p!Zez zjazd gwiazdzisty zmienrto 

d · bl" bowiem na ulicach od rana do' późnej nocy warcza.fy motory Buików, Gadillac'ów1 Fordów, Citroenów swe co z1enne o. i cze, . . . . . . 
i ł:ym podobnych rumaków benzY.nowych~ · . . , _ . . . . . .. . . • . . w godzinach. popotiidniOwYCh wszrstkie, biorące udztat w ZJezdz1e: auta rus_zyly na szosę. Ale~sand~o~:--Lut~1mcrsk , > 

ci , . becności tysięcy spragnionych emocjonującego widowiska łodzian rozpoczęły się popisy 1 wysc1g1. Vv spaniałe 
. ~r:~~n~;ał sję · dfugi ~znur. kolorowych aut, mknących w~ród zieleni drzew przydrozny.;;h. Pot. k Meyer 



TEATRALJA. 
Rzadki jubileusz. - - Zgon Franciszka. Cure
Ia. - Nowości. zagraniczne. - Samobojstw·J 

w teatrze. Dostojewskij w ... operze. 

w tych diniac·h odbyfo się 500-·ne, jwhi
leuszowe, 1przeds:tawie,nie ope,ry 01b,iazd:owej, 
założo,nej 1p:rzez dr. Tadeu~za 1Wieirz1bk1kie~o 
w ir. 1926 i ·p:ro:s·p·eir·uiącetj .do1tY1chcza1s 1poid 1fo1e 
ro\vnictwem 1te1go utaleintowcwęgo ar1ty.sty i 
ad:mi·nis~tratma. święfo 1dz:ie1foiego ,zesipoltt 
wy1padl'O w Kaliszu, a grai1w tego wlecz·oru 
pc~.pularną ,,Travia,tc;" VNdi'ego, z ud:zfa1tem 
wlas1nych ·chÓtróiw i oir1kiestry . 

.Jatk .1pozy1te1rnnie s1peł111ia cs:wc zada,nie ar
tys1tyczne ·o,pera objazdowa, 1zało.żona gf.ó.w
nie z myślą o· 111aszych Kresach W1schoidimch 
i Zaclwdni1ch, o tern świadc.zyć ano.że fa.kl 
trz.vkrotn~,go już .odwiedze1nia 185 miast i 
mi~s,teczeik 1J:ia .ca!ej 1doslowinie 1p:r:zest1rze11i 
I~:ze.czyiposipo1Hej Polskiej, ·01d :Pucka do 
Ś·niaty!l1ila i ·Oid Z1bą1s•zy,nia d0i bunif11c1a•. P1r1ze
str.zen, pr,ze,jechana kiolejami żela,z1neimi w 
ciągu ·trzech _ la1t .i·sit.nie,nia imprezy w:wwsi 
25.fi48 ;!dm. Do re:pe1r1tuan1 01per:v otbjaz1do
weJ wd10d,z<1: „HaiMrn", „Faust", ,,Ży1dów
ka" i „Traviata", z kt6rą najwięk1s,zą 1ifo.ść 

przedsit:.1wień (187) .osiągnęła dot}nchczas 
,.Iialka". 1Mimo, .że impreza ut1rzy1muje 35 
osóib pe1rso1nelu ar1t:1··sty.czne.go i te,eihnkz
nego i •pcisiaida 1\vlasne kostiumy, r·elkwi.zyh' 
i de1korncje, o·bywa się ·Gina cat1krnwide bez 
:;ubwe1ecyj nz.ądiowych, czyli jesit 1bodaj je~ 
:d:vnem 'W 1Polsce 1prze<lisięibi<or1stwerm <tea
i'I:alne1m - sa1nmwysta•rczalnem. 1Przy1pom
nieć nalet,y, że opera 01bjaz•dowa o·dwie1dza
ła m. in. 'i nasze n1iasfo, u.ja1wniają1c IW swych 
wi1dO'wi:ska1ch .bardzo 1powafoy, ~z:wlaszcrza 

jalk na ,zeiSipól wę1driow111y, poziom a1r.ty:s.ty.c.z-
. ny ·i du1żą ·starn111no1ść i.nis•ceniza·cY0·ną. Qipc
rize dr. Wierz1hiakie.go, ,z okazj;i j1ubUeu1sz.u, 
:?,ye:zy1my !dalszy.eh sukicesów, równie1ż 1zain
tereso1\va·nia i in:pieki ze strony czy.1mikóiw, 
po:wola111y1c:h do tlittwala111ia kulitu1ry :pols•kiej 
1ia ,Kireisach Państ1wa. 

Zima1rl ·niedawino. w Paryrżu jede,n :z 1naii
wyhi:tnieJszy1ch drama;tu,r1gów. lfrainc.uskkh 
s.tar1szeg10 ip.01foo1le1rnia, c.zf,oneik Akaldeimji -
Francis.zek Crnre.J. Z 1p:rnśrótd. 'Ji.c:z.nyd1 1sztuk 
ie~o, ia!k „La ,nouvelle idole", „FiiHe sau-. 
vage", „COILl·P :d'aile", „Le repa:s ·du Ho111', i 
t. id., inajwię'kis,zem 'POl\Vo<lzeniem desizyly 
się „Ucz1ta :J1wa" ·oraz „Uder:zenie skmzytdef": 
<ta ,0s.tatinia IPO\V.stal:a podczas !Woj,ny i :zabar 
wi01na jest . wyiraźną te1111deincją .pa1trJiotyczną. 
Nie bira1k .jej rów111.ież w 1po1wojennej ,5,z1tuce 
G1~1rel'a p. t „La viveux e.t la moritbo1nide", 
grmne;j z du:żem ,1prnwodzeiniem w teatrze 
Antoine'a. ne1ścią tej 1s,zfok~ 1Są duoho1we 
1PiZeŻJ~c.fa,. uczes~nika !WOdllly,' wykolejonego 
:Prze1z. ,frją z ··O:r;bi<ty. Slj)oko1u. i 1r6wnrnwagi ;: bo
hafer .smka JP·ó1c1z4:tikowo u<C:i·e·czki1pned drę 
czą.c·6mi · g.o, ipy~.aniami ·. i wą.tp'.!ti,wo1śdami ·\V 
JHtnka·ch. pir,zy'r.oidn.i<czyc:b, gidy z.a:ś I ~u iwy-· 
t-c.hnie.nia· ~iie.:ż,1w.jduJe, tdą1ży 1P'o' 111ie ,w· dcihe 
nmry :fol:as,z~.o,r1u. pinre'l bY'f franws1Idm „tkr~ · 
sowcem'', .gidyż l]Jo1Ćhoidzir 1z :md:z'imy 110.far,yń 
s:kfoh ;Pnz·.ff.my'śfo·wców. Z111ai do1birne 1litera
turę i fiiJozofję 111ie1111ieciką i 1po1w~taiwal Da.; 

'we1t · prz·ez pew.ie111 .czas 1!)0łd WJplyrw1e1m it1wór 
.czo.ści :Gerihardfa Iiau11Jlbma1Thn~. 

I . 

P. J :td\vi~a Smosarska, królowa (;!kranu polskie~.c. w.vst~p.iic 
z dliŻt'rn powodzeniem na scenie Teatru Miejskieg·o w ŁoJzi 

w komedji W. fot.lora .P. t. „Małgorzata z Nawarry'', 

Zna.ny 1pisar.z sce11liie.u1y', raczeJ 1pary1ski 
11 iż fra,l!cus1ki, łfonri Bemstei1n 1wysitawH w 

• 1tea.1t:r.ze „Oym1na·se" ,naj1no'wiszą swą iS1ztukę 
,p. t·. „Sekret". A•kcja jej do1ść oiry:gi11~afaia 
acr nieskompliko,waQ1a oibraca się w0tkól im.
tryg 1pewnej 1foobie1ty,, 1która .z :za:zidrrośd psu
je podstęip1ni'e hainmo.niję mifosną (J)o1mięldzy 
ci woj;giem rko1c1ha·nikó 1w. Sz1tuika Jeis~ s1kr·o1foina 
dotb.rze, graa1a wy1ś1111ie1nkie; s1zlkoda 1tyiko. 
że autm :przelaldowal 1s1wój „Se1kiret" .. psy
cho1lio·g,ią dość wą,tipHiw.eg;o gaitunh1. 1P. Bem 
sit.c!n ma wo.gó;!.e s;z1częiśieie, a zatem pienią
dze i 1popula1nnoiść. Gra:na :po1przetdtnrio w 
1tymże tea1trze sztuka je,go JP. t „Le ve1rtin" 
(.;Jad") ·od1niosla suikćes - jak na !Pary;ż -
·Ogr101mny, a p·r:ze.niesiona nasitę,p·nie ,na girunit 
herl1frski { wysitęipy gio\.Śicfr1i11e·. artyistów 1firan
cuskid1), :cL01mala tu 1-lie1m!1IeJ1s.ze,gio ip0iwo-
1dzenia. Duiża :CZęiŚĆ .tego. 1po1wodize,nia ·jest 
ziresz1tą. z.aslti1gą ;d1wóch ;pięifonyd1 ii uta]e,nt.o
wany:ch a1Morek JParyisikic11, 01dtwanzaJą1cych 

. role gfówme, pp. Oaby 1Mo'1r'lay i Yv1oame :de. 
B:r·ay. · · · 

z 11rmyd1 it1owotści łbie.żą.ceg.Q sez.01nu, 1wy
.s,ta·wiaiJ1·y.ch ··w 1ki,J1kudżi.esi.ędu ~ea1trad1 na1d
sehva:ńisikliej ;stoilfoy, wspo1mni:my 1d1z,jtś jesz
cze o uę~oz1nej 1komedji 1s1pól1ki autorsikiei 1.PJJ. 

Mouezy-.Go~1'a i IChai!ne'a 1PJ. „'Riien1 que 11101us 

deux" (i; Tyłko .nas id'Wog~"). Jes·t ibo· IS·O-

-- 2,~ 

bie dość mita ·i ibe·z1Prete111·sjorntrlna hiistoryj„ 
ka ·O niedo·szlej zidradz,j.e ·malżef1skicj Żf)J]J' 
pe1w,ne.go nrzędni·ka, gofowej poświęcić s.it: 
dla. 1karje1ry •nlę'ża. 1Pocz4,tki 1były oc,zy:wi
śicie ba.rdzo 1niewi1nne; ·o•t lc:kiki flircik z 
szefom męża celem s1Idio·nicnia idyg,niitanza 
do łas1kawy1c.J1 w:ziglęidc)w w s,praiwi·e aWH<!l· 

su. Niewi·e:le je<l:naik już brakmvalo "Jo „ża· 
lo•s-ncgo kiońca" rottna1nso1wej fo11tryg1i 11ic:do~. 
świadc.zo,ne.i, a 1k0ichają.ce1j .z1re~mtr\ męża --
boiha1ter.ki, i tylko ·dobrndtrs,znie-·sp•ry.t,na i111-
te1rwc1nc1ja jrukie1go.ś. 1po·9.zdwegn ~prowi1nc,jo
llal1nego. ·p11„oiboszc.za z1cfofała ·niemal 1w ostait
niej chiw1illi mafować ,syituację. 

.Tedo:Jl :z iteafróiw 11ie.micicki1d1 wy·stwwir 
nową sztwkę 1Iiel1Imuta Ungera 1p, 1t. „Lc.ge:n
da o śmięrci". iDzietem, . 1którc .za,plodnilo 
wyobraź.nię autor.a „Leg:cndy", jers1t 1w1z1ru· 
szające .opowiadanie Sefo1hr Lage1rfoef 1J 

„\Voźrnlcy śmieird". z a)oldr:zęid1nej 1piois1tarci 
01PÓwim:lania „woź·nky. 1śmierci' 1 

- !TJawiida 
łfobna 1uc·zy1nil Urnzer 1pos1tać naczel'lH\ swe· 

.· go idirarnatu. Zaidaniem !łfo.fona, 1Po,mocni1ka 
śmie1rci, jeis.t 111.a Jej rnzika·z 1wo·łać 1Im 1oif.ia
rom~ „Wy.chodź ·z swego :w:ięzieniaj 1bi·erdnit 
dus.z·o !~'. łfolm 1czuje swą moc, ,gidy 1wy:pel-

. nia śmieirte.Jny ·m21kaz woibe.c ihogate1go, IJmp
ca, kMry go ir1i,egdy:ś wy1pę.dziJ; „woźinica 
śimie:roi·" zalaimu1c się jednak, gdy fatalrn.e 

Zjazd gwiaździsty do Łodzi„ 
słowa przez,1rncze11ia wyr,zec musi ido· 1dJziew 
czy1ny, ,]c,tóirą :kocha, do :s1we1g.o 1d:zie1cka, do 
6w1ojej nna1tiki. · Miło1ść .i 1do1bmć ibrndzą s.ię · 
wówczas w z,c.ze•ristwialem se,rcu ifio:lma; 
rado,ść go ·oipa.now.uje, ,g,dy 'Wiidzi, że cafa 
histc;rJa „woź·ni.cy śmie.rei" jes.t w i·stoc.ie 
tylko kró1tikiem sennem marzeniem. <Holm 
s.taje się odtąd .farnym, oidrndzó111y1111 •Czl·o
'wie1Jdem. - Sztuka Ungera, 1po.siadaj>.\Ca ŻY
W(! i zajmują.cą akcję ornz s;poro zalet Jiite
ra~1kkh, s:po1t1kała siG ,z bardzn żyoz!liwem 
przyjęciem. 

vV Now}~lll Jon.ku WY·Sfawiono n·jerdawno . 
. nową sztnkc; gM1ś•ne,g:1 O'Nei!Ua, 1p. it. „Mar
c<1· MllJ01n". .Te1s1t to dra1matyic!Z•na. !pa:rafaa
za przyg-ód podróŻini·ka wene·Ctkieg.o Marca 
P1oilo, kitórej głów1n:vim mo1tyweim jes·t imił.ość 

mo•ngoJ.s1kied 1księż1nkz1ki 1K:ukasz.in ido wene
cjanina„ tDz.iwny tytuł sz1tuJk,j, ma z1wiąizek 

z przy1domkiem, ma1da.11y1m · ,Ma:rreo,wi 1pr:ze,z 
ws·pólzio1m1kó:w, .z 1P01woidu nadu1iy1wa,nia ja-
1koiby .p.rzezen w 01pi1sa.ch •podróży ,su1m „1mil
jo.no1wy:ch ''. 

Ni-ez'W;>~kty a f<rag:iczny wy1pa1deik 1Z<da~ 
r.zył się w tyd1 idniach 1w imo,skiewskriim Te
atrze W,ie.Jiki·m. Oto, 1podc:za1s 1pr:ze1dsrtawie
.nia, rzucify •s.ię ,na scenę :z galerii 4 1piętra 
'Clwie młode ucze,nice 1teatral·nego. 1S•t,rndtiuim, 
a ru:nqiws.zy ·.z wy.so1lwści 22 me1tróiw - po- · 
1nfosfy ,§imierć 11w, .miejs.cu. fak 1po1dają dzie.11-
.ni1ki mrJ<ski·ewskie, Je·s1t 1to już 1w :rnku b.ieżą
cym. piąty 1w.vw·a1de1k ·sam.oibó1stwa, 1p.01peJ,nie
nego w Teatrze 1Wielikim Chara1foterySJty
cz,nc, że .ofiarami we w1s,zystildich 1ty;ch 1wy-
1pa.dk:ach jeist rmf1o!d:zie·ż :ze 1sfer artystyc.z
nyd1, 1co lllie świa1dczy idoda1tnio ami o imlo
doj awa1TI.gar1dlzie" .so.w:iecikiej, a·ni -0 iwa
nmk~.ch ży;cia i ikszit.akenia się w Bo;ls:zeiwji. 

Opem :pań-sitwowa 'W Le.n:i1rngraidtzie (1Pe-
1f.er·s1bu.r,g·u) wystawia 1w niedaleik1eij 1P1r'.z:v-
1szt,o,sci operę 1p. t. „G:rncz'j, 1k1t6r.ej libreitt.o 

. zaczerip1niętt·e zosfal·o· ze !Znanej rpoiwieśiei Do 
' sto i ews:k ie go ,potd _.tyimże ty1twleim. A·uto 1re.m 

1mn~yki je.sit glio1§ny mo,~eriniista msY1i1ski, 
. lcormpo,zy,toir Se1ligjusx iPrio;koifJeiw. Q:pern 

budzi :z1ri0zumiale iza:inte1reiso1wan1ie. Delta. 
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Masz,·11a p. Buhlego (łiispano-Suiza) żdobyfa Na finishu. ~ J 

J naqroclG w biegu liprnzyn. 

Pierwszy zwycicski samochód t1 mety. 

.cz uroczystości niedzielnych w Konstantynowie. ciu momeHt odczytywania sprawozdanrn z . , 
towarzystwa,7 Pot. A Meyer· Uformowany pochód w drodze do kościoła. , 
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l='RVDElłYI< BOULET. 

W pułapce. 
- Pros1zę .pa1na, ja1kiś 1pan ;z Piaryfa !P,ra

~nie 1móiwić ,z pa,nem . w 1pe·w111ej, fifainrtro· 
p.ij1nej s•pra1wie. 

- Do1br:ze, •niech wejdzie - odiparl -pan 
Ble:s~a1t, izł.oiżył :ga,ze1tę, ·sitriząsnął ;po1p.j6l 7 

cyigara w -0•gień ikomimika i zagtęlbH 1się 'N 

siwym f-ótelu. 

Do ga1biinet,u 1wsizedJ wys·oiki, blady, wy
nędzniały, ·siwy męiż.azyzQ-ia. 

- Pa 1n ma w:s1paniafy ,dom - ode1z.wal 
się swobodnie, siada.jąc ina 1k1r.zeiśle, ws 1lrn
zainem mu ·pnzez 1pana 1Ble·s1ta ta. __.:._ 1naj1pię

kniejs·zy rw calem mie!ście.. A 1co z,a o.g.ród. 
fs1tny raj! Pań1s1ki salon,· przez który tylko 
co prizecho1dz.iie1111„. 

- Może .pain będzie fa.ska1w wy1mie11ic 
-mi p·o,wód swej wizy~y? ..:._ iprizer,waJ mu 
·pa.n Ble1sta1t. 

- . Ach! Fila1111t~o1Pli~in.a s,prnwa? Nie ,bę
dziemy o iniei mówHi, ko1cha11y. ·pa1rt1ie! To 
by.t tyllkio 1prntekst, aiżelby mi:ę :pa·h · tPf:ZY
jąć raczył! Tu <Chodz:i o co iinne1go ,ziu1peł1n.ie' 
Trochę · cier1pH:wGści, a. 1wra.z imię 1va11· :zrm
zumie! Pan jesteś qjceim ,pa1na .Feliksa BJe.:. 
stata, · zaręcz.ohe·go z ,paamą lKlairą Verral'i-

"'iie? $Jqb ma się 01dibyć mie1ba1wem? Uro
cza d1ziewczy,11a, 1po·sa:żna, u1sitoisuinik101wa,na' 
.tej oJciec, pa1n Verra'liine jest czJo,:wieikiem 
bei ska·zY, 1prawego., .nieipnszlaikorwanego 
cl1arak1teru„. 

Pa:11 Blestat ;poruszył się niecie.r1pliwie 
w fotelu:· 

- Ja zna1m również dohr,ze ja1k kto in
ny zaleity 1pa:11a VerraHna ... 

- D0ibr1ze, id:olbir:ze, k1o·chany 1p,wnle ! A 
ja1k ;pain mY1ś•lis.z, 1colby on ·o 1pafrskiim •biraci·e 
A'tl1guście 'Sądziił? , 

Pa,n Bllesitait dr,gnaJ i zhlaidł jak ·tru1p. 
- Zwrncann :z _ 1Pu111ktu 1pań1ską 1uiwagę, że 

je:site.m rw i:ynn ·WY1Pa1c1Jku 1P·oś1reidniikienn. 
Ludiz1le, .którzy mię. tu :przyis.ta.I:i, mfo1s1Z1kają 
w ·Paryż.u. L. znali 1Pań1sikiego brafa. Wie
dzą„; 1tatk,· taki iWTeidzą o .iw1slzJ11s1tlkiem „ 

O je1go slka1J1.:daJa.ch w .Nante'S, w iPary.Zu, , 
po~e1111 w ·Bordeaux: o f.alsize.r'S·twie 1weiksH, 
01sizuiS1t1wfo, sąd1Q1wej · ,51p1raiwie, 1w:vir1oik:u„: 
więzfoillliu„. To tPl'awida, ze 1h_is1bott'lja rstara, 
z 1>l'!Ze1d idwudziiestu faity i ,że rpań~ik1i Jbra t 
~mairł w więiz1ienh1. A11'e są lUidiZj.e, :kttórzy 
o .1eilll nie .za1po1111111ieli i. wyibra.li 1W:la1śruie 1ten 
moment, · ażeby . mrę .eto 1P<a1na ;pnzyislać z 
trze.ma · nas~ęfPuJą.cem:r ·pyit~miamk Ozy · parn 
Ve1r.raHne ·wie,.· że. 1Pańsiki ib:rait 01dis~ia1dyrwal 
wię.zienie? · T·o 1e1s~ . 1Pier1ws1z,e '.PYJtaniie. 
Dalej - .czy. 1P1an Ve~rraBine ,zig-oidzillby się 
na,,wydianie zarmą,ż cÓirik:ii .za '.J)ańisilcie.go sy~ . 
.na, . gJdyiby o item ·witefdział. mo dr.t.l)gie 
pyta1n.łe. w.res·,zJCie ·--; ji}e da1jesiz jpa111 .za mi:l
czenfo? TrizeiCie i 1osfatnfo ~'PYltiaiilie. 

Pmsiię wyimie1111i:ć 1Siwoja, cyifirę, Ja poz
nieJ :P10idaim moją, to. dest itę, 1któira;·mi .1p,oJe• 
cono·· !Panu poidać, rponiel\Vla1ż Jeis~·eim ty~!ko 
pośrediririlkie1111.:. 

Oług;ire rniaraz~nie. 

Redla1ktor ·Klemens Orcbulskł~ 

- Kto 1Pa1n ,jest.eis? S1pytat w1res1z·cic l3-le
stat ocłiirY1plym gl1osem. · 

- tByfeim jeidinynn :ze ś1wi1aidlkó1w IP·Oidrczas 
roiz1p 1rawy ·sądowej ibi1edne.go AU1gus1ta. W 
ositatnich cizasac.h„. ta1k się ztoźyto. .. że czę 
sto myiśfafem o ,panm„. iDowiedziafom się, 
że 1pa.n jest ho.ga·tym 'i. wielkim rpirzc1111y1sfow
cem tnita-J.„ da:no 1mi pieit1iąd1ie .na drngę.„ 

W 01bec tego je·<ctna1k, .źe ;pan ·s1w0Jej ,ce111y 
po1wiedz,ieć inie .chcej oto .cyfra., ik1t6rą zad111-
teresowa:t11 od 1Pailla żąda1fa: s;to ityisięcy frait1 
kó1w! Okrą,gle sto tysię1cy. Nieznacź1na ·s1tl
ma dla czlo1wieka„. któ1ry Jest 1ta1k 1bog.a
ty„. Nie mó1wmy już dzi1siaj o te.m. ·Przyj
dę ijuitro po ·odpowiedź. Je.ślii lbę-dziie „111ie". 
opowiem całą hist1orję o bie:d~w1m Augwśde 
pa:nu Ve11'iraHno,wi... 1Mam na.d.zięję, że 111 1 

za moje trudy p1odzięilmde„. ! J eże.Ji 1zaś od
,po"o/<iedź pańska !bę1dz·ie brnmiafa ,;talk"„. \v 
co inie wą1tipię„. kocha1s,z 1pan .ws1za1k:że siwe· 
g.o syna.„ i cen.i:s.z ·coko.fr..vieik 1rM1ważani,c u 
ludzL. - wówc,zas„. i 1111kasuję 1Pfo1niąid!ze i 
wyde·żidfam na,jbliższ'y1m 1podą1gi·eim. Ws1zy-
scy będą ;zadoiWo:J:e1n.i. We'Serle ·si~ od1bę- · 
dz·ie i o mnie 1ttie usl'ys•zysz ;pain 1!1i.g1dy wic
cej... DaJę .paihu na ito stn1wo l10ino11·n! -

Kulmi11acyj11y moment wielkiego fi.Jmu p. t.: 
jlChata Wuja Tom11''. 

zakoń.czyt z w1ie1lk:ą ipoiwa1gą, 1p.m:~zeo.n isikł10~ 
ni1W1S1ZY się ;zuipelni·e 1s1woboid1nie, ormśdt po. 
kó1, nle ,c:zeka.ją·c inia 101d)po1wie1dź. 

.Pan Blestat is,ieidzia.t w ifoteł·u z ;wyg.a
:sfom 1cygarnm między ipa:kami. Byl 1ba1r. 
dzo ;pr1zy1bi1ty;. Le1pi1ej Je1s.z:c1z,e .od .be,z1WS,tY
d1J1eg:0r swe1go · g-0ś·ciia 1w1iediz1ia.r~ jakie 1wiraże
uie. WYiW01łaJą ~e.g10 roldzraJu rewela1cje w 
tym niaty1m :p1roiwin,cj0ina:Lny11n ·światilm, ikitó'." 
reg.o gJ.o.wą 1byl ipa11 Veftr.aliine 1be.z1s1p1rizec,z
Jiie. Pumy.śfal 10 u1kio·ch.a111ym :sy111u . sw10,i1m 
1PiB1pie, · ubóis'trwi1ającym Kla1rę Ven„aline... z 
;po,śród · 1trich wsiiy.stMch !Za.ś · wyifa1111i.ał :się 
·~roźny. ·cień wlęź.ni1a; wy1w0Ja!l1y 1Prned chwi 
lą ;rrr:z.e1z .f!01tra, iktór.ego 1p:r·ólby l\.VYITThll'S,zania 

, .pienięid1ZY !J;m'Wli:a1r.zafylby ·.się illie1wątpliiwl.'! 
be·z koń1ca, gdyiby im pan· BJes~~ut ~Ym· ra-

.. ze1111 . u:Ie.gt · ' 

Talk J:,o,z.ważają;c JPan Błestart: wis.tal wre. 
.sa:1C1ie, :wfio!iyl JPa·lto lka'.Pcl'lllSIZ, 1:po1cz·ę1m 

s·zy:bkutn, ,z,de.cydio1wa111y11n 1kroikle1m wys,zedi 
z domu. 

W k·wadirans rpoiteim s.ieid1Ziia.t naipr1zedw
ko pana Veirra:liina, ,męż.<czy·zi!1Y o 1pańiskiim 
wyglą1d;zie i ·stale uśmiedmiętem, a jednak 
pef11et11 gQd111ości 01b'1i.czu, który, stojąc o· 
party o lkomi1nek 'iW swrnim ga:bi111ede, stu. 
chat swego rio1zmów,cę uważnie. Pa1n Ble
stait wyzna! mu ·ca'fą 1pra1wdę :be.z 01gr6d1ki. 

- Dla1c1ze1gOŚ •!TIU 1pan in.ie dal lty'C}1 1Sfo 
tys.i9cy f1ra111ikó1w? - ,za,pytat 1pa1n Veirraliine 
:po d.lu.gieiltl mikzeni;tt. 

-:- Mó.wi.fe.ttl już 1pa.tH.t: 1po111ie•waż ro1bitby 
napewtto 1\v .dals1z:y1trt d::rnu rt:Jróiby ·wymu~ 
szania ode mnie 1Pie111i.ędzy, i. 1P1r!iysz.edłem dro 
przeko.na11ia 1pr.zytem, że źile .zrrnbHem, u
krywając ipne.d 1P~lillC!tn sprawę me,go· 1brata. 

-- Nic dla same.j kwo1ty izatem? 
Nie. Suil11a ta inie gra roili. Wo1Ja~byrn 

ttzy taży wię.ceJ :zaipla1cić, żelby„. ZcLainia: 
„żelby uni1k1tiąĆ '1liPOlko1t.zenia, 1kitóreg.o 1w ·te,J 
chwili doz1naJę" ipa•t1 Blesitat 1tie 1doikofl.0z:vt. 

-- Dobrze roibiisz; kocha1ny 1pr,zyjaci.e:ltt, 
· że 1tiie idafosz s.ię ,ze sikó1ry oibdz.ieitać, d101Ć 
jes·teś 1bard.zo .boga1ty. Nie ukn„waim wszaik
~e iprize1d ,to1bą, że cala tn histo1rfa ,11ic jest 
dla 111111tfo nJ.rzyjerrnną. ZibY't jeditrnkże L:C1t1lę 
ciebie i tiwcgo sy1t1a, ażeiby s,prawa rbrn·t.n 
twe.gó 1mogta •tla wa·s cień rzucić. iKie.cty o
szurst · juitro .-zgłosi się do ciebie, 'Wyinz.uć ~o 

,za drzwi i zagi"oź il11tt poliic1n. .Ja .zrohi~' te 
<Samo, je:śli do mnie ·przyjdzie. Nic n.śmieli 
s!ę .wówczas 1plo1bko·wać po mieś.de. iK1tóż 
by· mu ho,w.ie,111 . uwie1r.zy·l, gdy Ja, Iii1Polit 
Verr1ra11ine, P'lllblicz1ni·e zarzucę mu 1Mnms1ttwo? 

Panu :Blestat orhtcha wróciła do serc~ 
- DzięrkH 'NaJse111de.c.z.ttie·Js,ze dz1iękir'. 

zawotar 1Pefo11 w1dzięcz11~nści. 

- Ależ za co? Usipekój się, kodia11!Y 
Przyjadefo! Za co? - od1parł pait1 Veirrali
ne 1dohrnduisznie. - Nie 1m6w1my · więcej. 11 
tern„. ~lub .za:te1m ws1taf wy:zna,.c,zol!ly !llcl 

p~,czą.teik , 1Przy1szłeigo miesiąca „„... cią1gi11ąl 
dalej z n:iezmąc·01nyi111 slpo1kioje'111. 

- W 1te.j 1s1pra:wle wtaśnie · chcia.tem t 
tobą pomówić, Ptizyja:cie:lu. Chod:zi· o pn
sag Klary. Na sikwteik nieip:r.zewi1dzia,ny·ch 
okoH1czmi0śd ma.ro chwilio1we trnd1no·ści 1ple· 
rnię'iine. Nie :będę .móg! dać 1takiej ·~mnw. 
jak 1zamier:zatem, .a nie dwiathym, że1by 
idzied byty "P01k,rzymdzo1ne. Liczę ina cle· 
bie „pr·ZY1aciefo, że nnię ·WY1ręczys1z. i dasz 
t~. sto 1tysięcy fraUl!kó:w, lkt6ryd1 mi brak. .. 
Dla ciebie zires·ztą j.e1s1t it•o sunna n.ie,z1na·c.z-

. na„. Ni1e :będziesiz mial iz ni,ą 1ldorpotu, :nie· 
Prnwtda1sz? - .za1końozy.I fonem, niedo@tl~Z· 
czają,cy1m ·Didmow~r. 

- Żadneg,o, :nmt.ur.al1nie, że nie, ·...,_, rwyJa· 
kal rpain iBleiS·t.at, ik1t6remu, mimo osłuipiie
nia, uda~o się uśmiechnąć. 

Rok V. Łódź, dnia 3 czerwca 1928 roku. M 23. 

Łódź sportowa w barwach t. K. S. 

w okresie Zielonych świątek na boisku ŁQ dz.kiego ~(!ub~ Spo~toweg~ ~d!1~:vat~1 s~ę dw~n\~w; w~l~a _barw. d;~ 
drużyn sportowych, ścierających się na zawodach p1tkarsk1ch Ł: K. d .. z :wie ens tun ... u 

1
em. „ der. a ·. . 1be a~e zawot 

1
J1 

b 1 
• l' rzesze miłośników piłki n0ż11ej a wooec zielme prezen u1ącyc 1 się ruzyn I me: o me pozos aio o s~rwowa y mez iczone . . · · ' • . 1 hl k' l ·1 , oboietne, skoro w momencie rozpoczęcia fascynującej g,r~ za~chmurzoob ył hio~yzon~ 11'-0Zt ew.nym .. as ~em t ~z oc1 od tsfo~c~. 

·p d' 1 'cinnie .podejmowaną drużyn:i w1edenską. od yo się uroczys e wręczeme w1a ow prze s aw1c1e-o zawc ac 1 z gos . . . . J . , k' k ·· · b'l · h t łowi gości oraz złotych sygnet·ów dwu członkom Ł. K. S., Tum1elow1 1 asms iemu, z o azJ1 iu 1 euszowego ie wys ą-
pienla w 200 setnych zawodach w barwach klubu. 

PoiwyzeJ ~stnkY ohu dt;·mm l;-· K. S. i ,,lieirtha". 
1 

• 
fot. A. Meyer 




